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S|dy pokoju.
Lw ów  d. 15 lip aa.

Przeprow adzone w tych  dniaoh ro z ­
praw y Koła polskiego w R adzie pań 
Htwa nad reform ą procedury oywilnej 
nie ograniozyły się do suchej p a ra fra ­
zy stojąoego na porządku dziennym  
przedm iotu.

Z treściw ego spraw ozdania, jak ie  
dostało się o przebiegu tej dyskusyi 
do wiadomości publicznej m ożna w no­
sić, iż by ła to  isto tn ie  jed n a  z n a jp ię­
kniejszych rozpraw , jak ie  obiły się k ie ­
dykolw iek o nagie śoiany sali rozpraw  
Rola polskiego w austryaokim  p a r la ­
mencie, ażeby przebrzm ieć w zapo­
m nieniu. Ju ż  taki przedm iot niezw y- 
ozajny, ja k  zm iana postępow ania sądo­
wego w spraw aoh oywilnyoh, w prow a­
dzenie w A ustryi procedury ustnej i 
jaw nej, sam przez się ma n rok  refor­
my UBtawodawozej epokowego znaoze- 
hia. Więo n iety lko  praw nicy zawodo 
wi, ale i niejuryśoi m usieli p rzystępo­
wać do deoydująoej rozpraw y o tak 
niezw ykle doniosłym  przedm iocie z pe- 
Vnem mimow olnem  uozuoiem uroozy- 
ttego  naBtroju. Leoz wagę tej ro zp ra ­
wy podniosła jeszoze bardziej ta  oko- 
’ jznośó, iż nastręczy ła ona niektórym  
t  pp. posłów, którym  za to ze strony 
kraju serdeozna należy się wdzięczność, 
dobrą sposobność do przypom nienia 
kw estyi sądów pokoju,

kompetenoyi sejmu do uchw alania po 
| dobnyoh ustaw. W ięo później znowu 
kilkakrotnie ponaw iał sejm rezoluoye, 
domagająoe się stanowo2o i usiln ie za ­
prowadzenia w naszym  kraju  insty tu- 
oyi sądów pokoju.

R eąd na te  uchw ały sejmowe z re ­
g u ły  m e daw ał w ogóle żadnej odpo­
wiedzi. Nie ohoiały bowiem albo me 
mogły rozm aite m inisterstw a w ystąpić 
z inioyatyw ą w tak  doniosłej sprawie, 
a n ie wypadało im także wobeo tak  
słusznego żądania wręcz odmowne za­
jąć  stanowisko.

Dziwna rzeoz jednak, że Koło pol­
skie w Radzie państwa, gdzie przecież 
je s t własoiwe miejsoe do poruszania 
podobnych spraw, n ie dotknęło nigdy 
kw estyi sądów pokoju! Mówią, że ś. p. 
poseł Grooholski był osobiśoie n iep rz y ­
chylnie uprzedzonym  względem sądów 
pokoju i dlatego nie dopuszozuł o tern 
dyskusyi w Kole. Ozy tak jes t istotnie, 
doohodzió tego n ie chcemy. Później h a ­
sło pomnożenia sił sądowych w GUlioyi 
usuwało sprawę sądów pokoju, zwła- 
szoza, że spodziewano się, iż przygoto­
wywana od wielu la t reform a procedu­
ry  oywilnej i norm jurysdykoyi spro­
stu je  drogi dla sądów pokoju.

Szkoda byłoby dopraw dy, gdyby 
inioyatywd Koła w spraw ie sądów po­
koju m iała skończyć się na m arnej 
wzmiance w poufnej jego rozprawie, 
albo chociażby naw et na wzmianoe, 
jak ą  m iał wpleść dr. M adeyski w prze 

.m ów ieniu swojem w Izb ie pełnej.
| Jeżeli autonom ię bierzemy sery  o,

las ty tu o y a  s ą d ó w  pokoju je s t jcdnem ^jg^eij chcemy wprowadzić w pływ  jej 
z tych  haseł, k tó re podnoszone b y w a -jw najgłębsze stosunki życia pryw atne- 
ją  wszędzie i zaw sze, gdzie i kie- g 0 jeżeli pragniem y zw olnienia koszto-
dy życie polityozne narodów  się roz­
budza.

Pow tarza Bię to od ozasu rewólu- 
oyi francuskiej', aż do drugiej połowy 
naszego stulecia.

Baoząo na  rozwój, znaozenie i d zia­
łalność tej instytuoyi w Anglii, gdzie 
ona kolebkę sw oją m iała — narody u 
pa tru ją  w niej z jednej strony  jed en  
z najsiln ie jszych  filarów sam orządu, a 
z drugiej Btrony najlepszy środek dla 
uzyskania szybkiego, tan iego  i odpo­
w iedniego ustaw om  w ym iaru spraw ie 
dliwośoi.

I q*u i sejm  od początku swego 
is tn ien ia  z oałą stanowozośoią dom a­
gał eię zaprow adzenia sądów pokoju 
w naszym  kraju .

Ju ż  w k ilka dni po otw aroiu p ie r­
wszej sesyi sejm owej poseł dr. Zie- 
m iałkow ski uczynił w niosek o zap ro ­
w adzenie sądów pokoju. Inn i posłow ie 
w niosek ten  w następnych sesyaoh po­
nawiali. Sejm k ilkakro tn ie  ponaw iane- 
m i uchw ałam i w zyw ał rząd, ażeby w y­
jednał w  drodze konsty tucyjnej zapro­
w adzenie n  nas sądów pokoju. _

A gdy uohw ały te skutku nie odno­
siły, W ydział krajow y z poieoenia sej­
mu wypracował w roku 1870 projekt 
do ustaw y o sądaoh pokoju, a na sesyi 
swojej z roku 1872 sejm projekt ten
uohwalił. ,

U staw a sejmowa o zaprowadzeniu 
sądów pokoju w naszym  kraju nie uzy­
skała s a n k c j i , gdyż rząd nie uznał

wnyoh sądów urzędniczych od krooi ty- 
sięoy sporów drobiazgowych, i zapro­
wadzenia w miejsce dotychczasowego, 
niezm iernie uciążliwego postępowania 
spadkowego, instytuoyi rad  fam ilijnych 
pod kontrolą św iatłejszych elementów 
obywatelskich, to me dajm y upaść spra­
wie sądów pokoju!

Zgodnie z opinią tych, k tó rzy  pier­
wsi kładli fundam enta pod budowę 
gm achu sam orządu narodowego, dom a­
gajm y się i m y z całą stanowczością 
zaprowadzenia sądów p o k o ju !

KRONIKA.
Lwów dnia 15. lipca

Ks. k a rd y n a ł  L edócliow skl otrzymał 
od cesarza austryackńgo z okazyi pigćdzic 
sięcioletaiego jubileuszu kapłańskiego, wielki 
krzyż orderu św. Szczepana.

Dostojnemu jubilatowi pizesłała tek gra­
ficznie życzenia także większa część człon­
ków Kuła polskiego.

W ycieczka do P o zn an ia  zapowiada 
się licznie. Ustanowiony przez komitet po­
znański program przyjęcia gośoi galicyjskich 
tak się przedstawia: Niedziela 21. b. m. 
powitanie na dworca, wspólny obiad, popo­
łudniu zwidzenie wystawy, wieczór koncert. 
Nazajutrz w poniedziałek 22. b. m. rano 
insza, zwidzenie osobliwości miasta; popo­

łudniu jeszcze raz zwidzenie wystawy. We 
wtorek wycieczka do Gniezna i Kruszwicy.

Temperatura wynosiła wczoraj w nie­
dzielę, jak nam telegrafują, w Krynicy 19, 
w Nowym Zagórzu 216 , w Skolem 20 2 
stopni Celzjusza. W piątek i sobotę padał 
tam deszcz.

D o d a ik i zapom ogow e dla nrzędni- 
ków. W dziennikach pojawiła się notatka, 
że dodatki zapomogowe dla urzędników, ma­
ją być obecnie wypłacone za pierwsze trzy 
kwartały roku 1895 a w październiku za 
IV. kwartał roku bieżącego. Notatka ta po­
lega na mylnej informacji, gdyż wedle roz­
porządzenia ministeiyalnego, obecnie tylko 
za pierwsze 2 kwartały, te dodatki zapomo­
gowe, mogą być asygnowane. Asygnata, do­
datków za 3 i 4 kwartał nastąpić może do­
piero po uchwaleniu budżetu w Radzie pań­
stwa.

N ied z ie la  wczorajsza należała do nąj- 
piękniejszych w obecnym sezonie. Nieba by­
ły łaskawe. Rano wprawdzie deszcz groził 
ale z południa wyjaśniło się zupełnie i po­
goda wytrwała do nocy. Odbyły się więc 
wszystkie festyny, wycieczki, zabawy, zapo­
wiadane od dwóch tygodui, a wszystkie u- 
dały się doskonale. Do Brzuchowic, Zimnoj- 
wody, Lesienic, wybrało się bardzo wiele 
osób, ponieważ jednak wBzyscy korzystali z 
pogody, gościa dawno niewidzianego, zostało 
w mieście dość osób, aby zapełaić ogrody 
przedmiejskie, park stryjski, Wysoki Zamek, 
a przedewszystkiem Strzelnicę. Bo ua Strzel 
nicy odbywał się festyn, u {odzwyczaj staran­
nie przygotowany i bardzo urozmaicony. 
Ściągnął on publiczność tak liczną, że me 
tylko ogród przed pałacykiem, ale i milutki 
lasek i wyżyna Strzelnicy pełue były osob. 
Roj no było i gwarno, pomiędzy zebranymi 
panował doskonały humor. Bufet, namiot 
kwiatowy, stoliki z losami fantowemi były 
w oblężeniu. Przy bufecie obowiązki gospo 
dyń pełniły panie Michalska, Wczelakowa 
i Jauowiczowa, — w namiocie kwiatów rzą­
dziła pani Milska z panną Legieżyńską, ob­
darowując każdego z odwidzająoych upomin­
kiem z kwiecia, — losy sprzedawały panie 
Marszałkiewiezowa, Platowska, Schirmerowa, 
Baśkowa, Okoruicka, Wierzbicka, Schramo 
v,a, FLczyńska, Lerska. O zmroku ilumino­
wano c.iłą Strzelnicę, i stworzono obraz 
prześliczny. Wszystkie inny wycieczki i za­
bawy powiodły się również wybornie dzięki 
łaskawym niebom. Teatr tylko cieszył się 
mniejszą ilością widzów, ehociaż byl t> 
przedostatni występ p. Modrzejewskiej.

P o ż a r  w K leparow ie . 0 godzinie 8 
wieczorem ruszył pierwszy tren straży po­
żarnej pod przewodnictwem p. Prauna i P- 
Eliasiewicza, ku wsi Kleparow, zkąd groźna 
łuna zwiastowała miastu pożar. W ślad za 
strażą podążył wóz towarzystwa ratunko­
wego. W chwili przybycia na miejsce po- 
żaru, płonęła już zagroda Kazimierza Chmi 
la, a niebezpieczeństwo było wielkie, gdyż 
dokoła otaczają ją o kilkanaście kroków 
odległe słomą kryte zabudowania wiejskie. 
Dzielni strażacy zaraz w pierwszej chwili 
zorjentowali się w sytuaeyi i dzięki blisko­
ści i obfitości wody, zdołano w przeciągu 
dwu godzin zlokalizować ogipn tak że po­
żar nie pochłonął więeej budynków/ O go­
dzinie 12 wróciła już straż pożarna do 
domu.

Energiczne śledztwo przeprowadzone na

miejscu wypadku przez koncyp'stę polioyi 
p.  Łysakowskiego wykryło, że powodem po­
żaru były niesnaski domowe w rodzinie 
Cbinila. Kazimierz Chmil żył od długiego 
czasu w niezgodzie z żoną Rozalią, kobietą 
skąpą, złą i kłótliwą, zazdroszczącą swej 
córce, że ojciec darował jej, gdy wychodziła 
za mąż za Bania grunt i chałupę, w której 
wspólnie mieszkali. Wczoraj gdy Ohrnil po­
wróciwszy z miasta, oddał żonie tygodniowy 
zarobek i oświadczył, że kupił sobie buty, 
rozpoczęła z nim kłótnię i bijatykę, tak, ie 
biedny brukarz uciekł z chaty. Wieczorem 
wróciła podochocona kobieta z karczmy, a 
nie zastawszy męża, i nie mając na kim 
wywrzeć swej złości, oświadczyła córce, że: 

książeczkę kasy oszczędności mani przy so­
bie, korale na szyi, nic mi na was nie za­
leży, niczego się nie boję i dziś z wami 
skończyć muszę. Spalę was i pójdę do kry­
minału.“ Wzięła w obecności córki zapałki 
i odgrażając się i wykrzykująo, wyszła na 
podwórze. Za chwilę chata płonęła jasnym 
plemieniem, a mienie obu rodzin poszło 
z dymem. Za zbiegłą zbrodniarką wysłano 
pogoń, dotąd jednak nie zdołano jej przy­
trzymać.

K oniec  ro k n  szko lnego  nie dla
wszystkich wypadł wesoło, a dowodem tego 
onegdajszy i wczorajszy raport policyjny, 
przepełniony doniesieniami o zaginionych 
chłopakach, którzy w obawie kary za zły 
stopień obawiali eię wrócić do domn.

Niektórych malców odszukano, niektórzy 
sami z rezygnacją wrócili do domów, dwu 
tylko nczmów IV. gimnazjum, Emila Mo- 
skwińskiego i Zygmunta Wójcika, nie zdo­
łała dotąd odnaleźć, ponieważ chłopcy ucie­
kli ze Lwowa.

D w u le tn ia  có reczk a  czeladnika pie­
karskiego Jana Edera, Helenka, zgubiła się 
rodzicom wczoraj w południe przy placu 
Maryackim. Dziecko ubrane w różową su­
kienkę, ma jasne blond włosy i duże nie­
bieskie oozy. Wszelkie poszukiwania za nią 
pozostały bez skutku.

G w ałt p u b liczn y . Aleksander Źukie- 
wicz z żoną Józefą mieszkali kątem n zaro- 
bnika Józefa Stolmczaka przy ul. Źródlanej 
19. Onegdaj wyprowadzili się, a przy rozli-i 
czaniu się zaszło nieporozumienie o 5 ct. 
Rozdrażnieni tern Żukowieże wpadli wczoraj 
w południe do mieszkania Stolmczaków, po­
bili i pokaleczyli obojga w straszny sposób, 
a meble i urządzenie zniszczyli doszczętnie. 
Wypaici przy pomocy lokatorów z mieszka­
nia, rozpoczęli Źukowicze całemi cegłami 
bombardować okna StolDicz&ków, przyczem 
jedna cegła trafiła w pierś Stolniozakowę, 
zasłaniejąoą swe jednoroczne dziecko i cięż­
ko ją skaleczyła. Dopiero silny patrol poli­
cyjny poehainował awanturników, których 
uwięziono.

P o m y sło w y  doro żk arz . Józef Len, 
stiyebarz z cegielni Schermera, poznał się 
w szynkowni pod „Sohlikiem*4 t  dorożka­
rzem nr. 80, który mu przy kieliszku za- 
proponowtł wycieczkę do drugiego szynku 
pod „Capka“ przy ul. Kazimierzowskiej. Tam 
uczęstował Len grzecznego dorożkarza, który 
wezwawszy jednego z swych przyjaciół, za­
prosił go do dorożki, ofiarując przejażdżkę. 
W ten sposób wywiózł Lena na „Górę hy- 
clowską” i tam wraz z owym „ przyjacie­
lem" przytrzymali Lena, zatkali mu usta i 
przeszukawszy kieszenie, zabrali eałą go­

tówkę 5 zł. Następnie zaciąwszy konip, od­
jechali do miasta.

M onaeo we L w ow ie. Szulera Dawida 
Merkla przytrzymał wczoraj jeden z ajen­
tów policyjnych, gdy obrał sobie stanowisko 
przy pl. krakowskim i ogrywał włościan 
i zarobników w tak zwaną „farynę“. „Fa- 
rynau jest to instrument naśladujący ruletę, 
jednak obdzierający grających w mniej 
skomplikowany oliociaź gruntowny i dające­
go bank niezawodzący sposób. Koło jego po­
siada tylko 20 liczb i nie dopnszcza gry 
w kolory. Za trafioną liczbę płaci bankier 
tylko piętnastokrotną stawkę, to jest, że 
przy obstawieniu całej tabliozki, zawsze 
czwartą część stawek zabiera bankier do 
Bwej kieszeni. Pomysłowego faryniarza wraz 
z jego instrumentem i wygranemi pieniądz- 
mi oddano w ręoe policyi.

E n erg iczn y  w ójt. W Brzuchowicaeh, 
bawiącemu tamie na letnim mieszkaniu dr. 
L. skradziono w sobotę około południa ze­
garek damski, zawieszony na ścianie. Zło­
dziej widocznie wszedł Ł.rzez otwarte okno 
i korzystając z nieobecności mieszkańców, 
zabrał zegarek i nmknął. O kradzieży za­
wiadomiono natychmiast wójta. I zaraz te­
goż dnia wieczorem zjawia się wójt u dra 
L. i z tryumfującą miną zwruca zegarek, 
zawiadamiając, że sam złodzieja schwytał 
aż na Hołoskn i na razie zamknął go w 
areszcie. Taką policyą nie może poszczycić 
się nawet miasto stołeczne.

W miejskim zakładzie sierot doro­
czny popis, odbyty 13 bm., wypadł pod każ­
dym względem bardzo dobrze. Dziatwa, a 
mianowicie 102 chłopców, popisywała się 
z gimnastyki pod kierunkiem dyrektora Z. 
Żółkiewskiego i naucz. Wałaszkiewicza i ze 
śpiewu pod kierunkiem naucz. Domiszew- 
skiego. Chłopcy wyglądają zdrowo i świeżo.

Komunikacya kolejowa z Węgrami 
od wczoraj przerwana z powodu wylewu 
wód. Pociągi nie kursują począwszy od Ła- 
woczuego aż po Batczu i do Węgier można 
się dostać tylko przez Zagórz lub Oderberg.

Skazany przez sąd przysięgłych w Sa­
noku na karę śmierci włościanin Wincenty 
Pałasz, za zamordowanie żony, został przez 
cesarza ułaskawiony o tyle, że karę śmierci 
zamieniono na dożywotnie więzienie.

Pośw ięconlo  kościo ła . W Iwoniczu 
dnia 13 bm. odbyło się uroczyste poświę 
cenie nowego kościoła przez delegowanego 
do tego aktu ks. kanonika Podgórskiego. 
Przepiękne kazauie wypowiedział ks. Falęo- 
ki. Po ukończeniu uroczystości odbył się 
konoert, a następnie wieczorem zabawa to­
warzyska ua cele dobroczynne, aranżowana 
przez pp. Pruszkiego i Łozińskiego. W uro- 
szystości poświęcenia kościoła wzięły udział 
tłumy pobożnych tak z Iwonicza jak i z e 
kolicy, a zabawa wieczorna cieszyła się tak 
że liczną publicznością.

W Ł aó cu e le  tamtejszy komitet kościel­
ny postanowił odstąpić od zamiaru wybu­
dowania nowego kościoła, a natomiast stary 
kościół gruntownie odrestaurować kosztem
24.000 zł.

Proboszczowi rz. kat. w Łańcucie skra­
dziono nocą z kaucelaryi parafialnej 211 zł. 
gotówką i 11 weksli Da sumy wypożyczone 
rozmaitym osobom z funduszów kościelnych, 

Z wszechnicy wrocławskiej. We­
dle dzieuników wrocławskich rektor wszech­
nicy zabronił Btudentom niemieckim zebra­

nia się w lokalach wszechnicy dla założe­
nia ligi antypolskiej, dlatego, że studentom 
nie woluo odprawiać zebrań politycznych. 
Pobudkę do tego zebrania dało „stowarzy­
szenie studentów niemieckich", aby z niego 
wykluczeni byli nietylko studeuci polscy, 
ale i żydzi. Studenci niemieccy zebrali się 
tedy w hotelu „Zum Konig von Ungarn” 
dla ukonstytuowania filii założonego w Po­
znaniu stowarzyszenia antypolskiego, ale 
przybyło ich tylko 30. Zaprojektowano w 
w §. 3 statutu, że „ozłonkiem filii może 
być każdy student pochodzenia germuńskie- 
gou. Stąd powstała wrzawa; skłaniano się 
już do tej stylizaeyi, ie każdy zapisany ua 
wszechnicy wrocławskiej student może być 
członkiem filii. W toku dyskusyi pojawił 
się starszy pedel wszechnicy i z polecenia 
rektora wezwał, aby zebranie natychmiast 
się rozeszło. Obecuy komisarz polioyi oświad­
czył wprawdzie, że nie widzi żadnego po­
wodu do rozwiązania zgromadzenia, gdy je­
dnak wszczął się tumult i przewodniczący 
widocznie nie byłby mógł utrzymać porząd­
ku, komisarz oświadczył, że widzi się zmu­
szonym rozwiązać zebranie.

Leipziger lugeblatt zaproponował stu­
dentom wrocławskim, aby się, skoro nrzę- 
dowo przeszkadzają im działać przeciw 
polonizmowi, przenieśli Bię do Lipskiń 
Pisma wrocławskie zowią tę propozycję 
„szczytem głupoty”.

R oczn ie*  w y p o w ied zen ia  w o jny .
W połowie sierpnia odbędą się w całych 
Niemczech wielkie uroczystości na przypo­
mnienie wypowiedzenia wojny przez Francję 
przed 25 laty. (Patrz dzisiejszy fejletoD .)

Obłąkanie. Onegdaj w jednym z re­
stauracyjnych ogródków na Wiener-Neustadt 
zw ióoiła nw agę swem zachowaniem pewDa 
pani, wychylając gościom pełne szklanki 
piwa. Przekonawszy się, że jest obłąkaną, 
oddano ją do szpitala. Podała, że nazywa 
się Flora Ostaszewska, śpiewaozka operet­
kowa z Warszawy, a w ostatnim czasie 
miała być angażowaną w Medyolauie.

U w ięz ien ie  fa łsz e rz a . W oddziale 
wekslowym niższo-austryackiego stowarzy-^J 
szenia eskontowego zjawił się onegdaj pe­
wien młody człowiek i doręczył przekaz na
15.000 zł. jakoteż list zawiadamiający o 
podniesieniu l-j kwety, wystylizowany przez 
fabrykę margaryny Steger i Spółka. Przekaz 
nosił na sobie stampiglię fabryki i podpis 
jednego ze spólników p. Mandla. Podpis 
zdawał się byó urzędnikom podejrzany, od­
nieśli się tedy do fabryki z telefoniczne® 
zapytaniem, a otrzymawszy odpowiedź prze­
czącą, posłali po policję, która owego mło­
dzieńca 18-letuiego uwięziła. Nazywa się 
on Maksymilian Smolka. Przez pewien czas 
był on w biurze wspomnianej fabryki za­
trudniony. Wraz z nim uwięziono także je­
go towarzysja i szkolnego kolegę Ryszaraa 
Kafkę.

Oryginalny zak ład . Niezwykły roz­
strzygnął się w Berlinie zakład. Porucznik 
von E., służąoy w drugim pułku ułanów, 
założył się ze swoimi towarzyszami broni o
2.000 marek, że w ciągu pół roku wytre­
suje wołu do tego stopnia, iż będzie go mo­
żna użyó do frontu. We czwartek upłynął 
termin zakładu, a zatem stanął do popisu 
wół w tatersalu koszar ułanów przy Inva- 
lideustrasse. Wół szedł znakomicie kłusem, 
galopem, galopem na prawo, galopem na

,o-

W p W  25-Mii rocznicy.
iulka bitwa dwunastogodziuna skoń 

się wreszcie. Niemiecka obręcz z 
i ognia zamknęła się około nie- 

iliwej armii francuskiej, szczątki 
ukrywały się za poszarpanemi rnn- 
Sedanu. Jenerał Keille wyjechał 

,sta i kińiio dojechał do pagórka, 
órym siał król Wilhelm ze swoim 
m Jen  trał przywiózł monarsze nie-, 
iemu list lakoniczny, w którym 
eon III. zgadzał się na oddanie 
y zwycięzcy. W godzinę później je- 
Reille w ió z ł już żądanie aby ce- 

Francuzów wyznaczył do układów o 
llacyę wojsk f r a n c u sk ic h . Słonce żą­
dło, gdy król W ilhelm  opuścił ze 
m otoczeniem wyżyny górujące nad 
)is i udał się powozem do kwatery 
lej w Vendresse. W badanie tynu- 
m nieporządki i anarchia zaczęły 
serzyć na dobre. Oficerowie Irancu- 
fcyli się i obrzucali wzajemnie wy- 
®i. Jenerał WimpffeU) zdjęty gni - 

i rozpaczą, zrzekł się komendy. 
»o na gorące prośby cesarza izgo- 
3ię na odegranie smutnej roli parła 
urza. .
oc przyszła, a z nią c i s z a .  Nad l  oing 
» około ponurych fortyfikacyj 6 a 
nnły się jeszcze pasma dymu, P°z°* 
po całodziennej kanonadzie. a y 

sont świecił łunami okolicznych po- 
[• Wzdłuż doliny Mozeli cMi8n4 J  
biwaki armii niemieckiej. 200.000 
e*zy teutońskich otaczały zwartem 
1 nieprzyjaciela pobitego i przygnę* 
'f?0- Z wyżyn i doliny widać było

płomienie wsi, objętych pożarem. Łuny 
odbijały się  krwaweini plamami w falach 
Mozeli.

Późnym wieczorem tłum oficerów nie­
mieckich zgromadził się w h o te lu  przy 
placu Douchery. Hotel na parę dni przed­
tem był pozbawiony wszelkich zapasów 
żywności, oprócz ch leba, ale wina było 
w piwnicach dosyć, to też szampan I ł 
się strumieniem. Około połnocy Bismark 
w m undurze, w wysokich butach kira- 
Byerskich wszedł do sali stołowej. Umie 
rał z głodu, wołał, aby mu jeść dano. 
Następnie oświadczył zgromadzonym ofi­
cerom, iż cesarz francuski oddał szpadę 
królowi pruskiem u, wreszcie odczytał 
głośuo kopię listu Napoleona. Zapano­
wała cisza. Bismark zawołał trzykro­
tn ie : „Iloch 1 fioch 1 hoe,h!“, poczem
udał Się do Moltkego, którego król wy­
znaczył do przeprowadzenia układów o 
kapitulacyę armii francuskiej. Osobliwa 
konferereneya odbyła się tej nocy w sa­
lonach hotelu Doncherry. Formalności 
wstępne załatwiono szybko. — Jenerał 
Wimpffen- złożył swoje pleuipotcncye  ̂i 
przedstawił Moltkemu jenerałów Faure’a 
i Castelnau. Królkim, brutalnym niemal 
gestem ręki Moltke przedstawił jenera­
łom francuskim Bismarka i jenerała Blu- 
menthala. Wszyscy usiedli. L  jednej stro­
ny wielkiego stołu , stojącego w środku 
pokoju, siedzieli Niemcy : w środku Mol­
tke, mający Bismarka po lewicy, a Blu- 
menthala po prawicy. Z drugiej strony 
stołu siedział sam W impffen, za nim* 
pogrążeni w cieniu, stali Faure, Castel­
nau i kilku oficerów francuskich. Zapa­
nowała chwila nużącego milczenia. Wre­
szcie jenerał Wimpffen zapytał, na ja­
kich warunkach król prnski godzi się na 
kapitulacyę.

— Warunki są proste — odparł 
Moltke — anu ja  francuska w całości do­
staje się do niewoli, z bronią i bagażami. 
Oficerowie zatrzymują szpady ale na ró­

wni z żołnierzami będą jeńcam i w o j e n ­
nymi. J

Wimpffen odrzucił propozycye i za­
proponował, aby pozwolono armii fran 
cuskiej wyjść z Sedauu z bronią, baga­
żami i sztandarami, z warunkiem, iż nie 
użyje broni podczas całej wojny. Ale 
Moltke upierał się przy postawionych już 
warunkach, głuchy na wszelkie prośby 
oficerów francuskich. Wreszcie jenerał 
Wimpffen stracił cierpliwość i zawołał:

— Nie inogę przyjąć warunków, które 
mi pan stawiasz. Odwołam się fio ho­
noru i heroizmu mojej armii i zdołam 
się przabić lub bronić się będą w Se-
d aa ie .

Na to Moltke odpowiedział i  lodowa­
tym spokojem :

— Zarówno wyjście jak obrona są 
niemożliwe. Piechota pańska jest zdemo­
ralizowana. Wzięliśmy dzis do niewoli 
przeszło 20,000 żołnierzy, z których ani 
jeden nie jest ranny. Mucie 80.000 ludzi 
zdatuych do boju. Nie przeb jecie się, bo 
otoczę wa9 240.000 ludźmi z 500 działami. 
Nie możecie się bronić w fortecy, bo nie 
macie zapasów nawet na 48 godzin, a 
amunicyi na dzień. Jeżeli pan chcesz, 
poślę oficera, który oprowadzi pana po 
naszych pozycjach, a wówczas przeko­
nacie się o prawdzie słów moich.

Wimpffen pomyślał chwilę.
— Niepodobna — rzekł wreszcie — 

przyjąć mi takich warunków. Jetro  roz­
pocznę walkę.

— Zawieszenie broui — odparł Molt­
ke — kończy się o godzinie czwartej 
rano. Punkt o godzinie azwartej rano 
rozpocznę ogień działowy.

Na to nie było nic do powiedzenia. 
Francuzi zażądali koni. Bismark zw ró c ił  
uwsgę jenerała, aby porywczością swą 
nie zrywał nawiązanych układów. Wimpf­
fen odpowiedział, iż nie może brać ta­
kich warunków na swoją odpowiedzial­
ność, przed godziną zaś czwartą rano

nie zdoła przywieźć odpowiedzi. Po krót- do rozmawiających Moltke i odjechał 
kiej naradzie z Bismarkiem Moltke zgo-jśpiesznie na spotkanie króla pruskiego, 
dził się na przedłużenie zawieszenia który dążył do \en d resse . Po niejakim 
broni do godz. 9. r&no. j czasie odjechał i Bismark. Spotkawszy

Oficerowie francuscy pogalopowali do na diodze amerykańskiego generała She-
twierdzy. Wimjffeu poszedł prosto do 
cesarza. Dowiedziawszy się o warunkach, 
Napoleon oświadczył:

— Pojadę o piątej do głównej kwa­
tery i uzyskam od króla warunki korzy­
stniejsze.

O godz. 5. ra.no cesarz wyjechał przez 
bramę Turcy. Żuawi, stojący na warcie, 
zawołali: „Niech żyje c e s a r z !“ Było to 
ostatnie pozdrowienie, jakie usłyszał Na­
poleon od armii francuskiej.

Powóz zatrzymał się o milę od Don- 
chery. Napoleon III pozostał na siedze­
niu i apatycznie znosił spojrzenia grona 
żołnierzy niem ieckich, którzy otoczyli 
powóz, aby się przypatrzeć upadłemu mo­
narsze.

Przez okno mego pokoju — pisze For- 
bes — dostrzegłem około godz. 6 zrana 
oficera przybocznego, generała R eilla ,  
galopującego w stronę kwatery Bismarka. 
Niebawem wyszedł z hotelu Bismark w 
mundurze nie urzędowym, w wielkich bu­
tach kirasyerskich, zabłoconych i nie- 
oezyszczonych; wsiadł na ogromnego 
gniadosza i pogalopował za oficerem po 
drodze do Sedanu. Tu w połowie drogi 
stał powóz cesarza. Po chwili powóz ru ­
szył, a obok galopował Bismark, za nim 
generał Reille i kilku oficerów  funeu  
skich. Na rozkaz cesarza powóz zatrzy­
mał się przed lepianką tkacza, na potu 
dniowej stronie drogi.

Tu częścią wewnątrz domku, częścią 
pod progiem na stołkach słomianych, 
przyniesionych przez tkacza, odbyła się 
p> łtoragodzinna rozmowa Napoleona z 
Bismarkiem. Mówił przeważnie Bismark, 
cesarz zachowywał się apatycznie, od 
czasu tylko do czasu uśmiechał się lekko 
i rzucał uwagę. Na chwilę przyjechał

ridana zapytał, czy zauważono, że cesarz 
zadrżał, zobaczywszy Bismarka. A gdy 
odpowiedziano twierdząco, Bismark rzekł 
z dum ą: v,

— To widoczny skutek mego wyglą- lacyę. Wobec tego Wimpffen z oficerem 
du, nie zaś słów. Zbliżywszy się bowiem udał się do zamku Ballune, gdzie około

cuskich, którym, łkając, powtórzył wa­
runki, podane przez Moltkego. Większość 
jeiierałów przemawiała za przyjęciem 
warunków. Wimpfien jednak opierał się, 
pomimo, iż baterye nieprzyjacielskie 
zaczęły zajmować pozycye groźno. Przy­
był wreszcie oficer z ultimatum Moltke- 
go, iż o godz. 10 ogień rozpocznie, je ­
żeli Francuzi nie zgodzą się na kapilu-

do cesarza, rzekłem mu uprzejmie: Po­
zdrawiam Waszą i esarską mość tak, jak­
bym pozdrowił mego króla.

Napoleon 111. pozostał w samotności 
na górnem piętrze domu tkacza. Po go­
dzinie wyszedł, a oblicze miał pokryte

11 akt kapitulacji był podpisany. Tu po 
raz ostatni Wimpffen widział się z Na 
poleouem. Cesarz zbliżył się do jenera­
ła, uścisnął mu rękę i kazał wracać do 
Sedanu.

Tymczasem król pruski na wzgórzach
bladością śm iertelną W n n lcen iu  cho-i Fr6uo' js oczekiwat na chwilę podpi8aQia
dził po alejach ogrodka, w m.lczenm kapitulttCyi. D()pier0) g ,ly dano znać, że 
zasiadał w posrod swoich oficerów. «•po?

O godzinie 9 zauważono na drodze 
z Donchery szwadron kirasyerów pru­
skich, którzy stanęli łańcuchem około 
wioski. Porucznik kazał dwom żołnie­
rzom zsiąść z siodła, i jakby nie widział 
grupy oficerów francuskich, nie przyło­
żywszy nawet ręki do daszka czapki, 
postawił dwóch swoich żołnierzy za 
krzesłem Napoleona i wydał im po ci- 
hu rozkazy. Napoleon zerwał się z

W.mpffen odjechał, wyruszył do zamku. 
Na schodach pałacu oczekiwał na W il­
helma Napoleon. K ontrast był w ielki: 
król pruski wysoki, silny, trzymający 
się prosto, z błyskami zapału zwycię­
stwa w błękitnych oczach; cesarz zaś 
zgarbiony, siny już nie blady, z oczami 
załzawionemu Monarchowie podali sobie 
ręcę, a w tej chwili Napoleon podniósł 
chustkę do oczu. Król wyrzekł kilka 

krzesła. Krew buchnęła mu do twarzy. wsPÓłczucia. Rozmowa w zamku
Była to pierwsza oznaka wzruszenia. ^w a ła  około 20 m inut. Potem kroi pru- 

Około 10. powrócił Bismark, tym r a - ‘ skl w siad ł. ,na koula' , abJ pozdrowić
zem już w mundurze galowym Zsiadł i 8w? 'e wolsko zwycięskie, cesarz zaś
z konia, zbliżył się do cesarza i m ów ili2D0W Pozostał sam w zamku- skąd wy-
■l nim przez kilka miuut. Następnie za- rusz? nfza)utrz, do niewoli, do
wołał na powóz, do którego wsiadł Na- iaraku ^ '^ e lm s h o h e .  
poleon i cały orszak, eskortowany przez 
„oddział houorowy“ kirasyerów, puścił 
się w drogę do zamku Bellune. Tu 
wszedł cesarz do salonu i pozostał sam.
Nic do tej chwili nie wskazywało, iż 
prośbie cesarza o widzenie się z królem 
uczynione będzie zadość.

Po wyjtździe Napoleona z Sedanu 
jenerał Wimpffen zwołał jenerałów  fran-



GAZETA NARODOWA z Pon iedżiałku dnia ^ 5 .  Lipca 18. Nr. 194.

lewo, zrozumiał znaczenie przyciszania uda 
mi, lecz — i w tern sęk i przyczyna prze­
granej — nie był wstanie zrobić wolty na 
sześć kroków w kole.

Z abó jcy  dzlee l. Policy** londyńska
poszukuje energicznie sprawców szeregu
zbrodni, które rzuciły postrach wśród lu­
dności robotniczej. Od dwóch miesięcy upro­
wadzono od rodziców pięcioro dzieci od lat 
4— 6, które potem znajdowano martwe. Je­
dno tylko z tych nieszczęśliwych dzieci uszło 
żywcem. Złoczyńcy pozostawili je nagiem 
na polu o dwie mile od Londynu. Rodzaj 
zbrodni, każe się domyślać, iż sprawa* ich 
jest jak ś lętuniea w rodzaju Kuby Roz­
pruwacza. Świadkowie naoczni zegnają, iż
widzieli człowieka lat trzydziestu, wzrostu 
średniego, który podchodził na ulicach mia­
sta do dzieci, bawiących się pod gołem nie­
bem i uprowadzał je ze sobą. Wszystkie 
rysopisy są zgodne i r.alnją jednego i tego 
samego człowieka. Ocalone dziecię jest tak 
maintkiem, źe nie może udzielić żadnych 
wskazówek. Zbrodnie podobne łatwiej zda­
rzyć s.ę mogą w Londynie, niż w każdem 
innem mieście, gdyż dla dz!eci z klas uboż­
szych nie ma tam żadnych ochron i bawią 
się one na ulicy. Dzienniki wzywają rodzi­
ców, aby otoczyli większą opieką swe dzieci.

dorow. Imieniem miasta Petersburga wi 
tał deputacyę burmistrz.

M etropolita K lem ens m iał u ks. Ło- 
banow a dnia 11 bm. powtórną, aa- 
dyenoyę, k tó ra  trw a ła  trzy  kw adranse.

Tegoż an ia  prosiła deputaoya buł­
garska m in is tra  sk arb u  W ittego o u- 
tw orzenie bezpośredniej komurukuoyi 
parow cam i m iędzy Odessą a Burgas, 
oo też  W itte m iał przyrzeo. Spraw a 
to  przecież n iedaw na, ze Rosyanie, a 
w łaściw ie gagarynow skie  Tow arzystw a 
żeg lug i m yślało o takiej bezpośredniej 
kom unikacy i m iędzy Odessą a głó­
wnym  portem  bułgarskim , ale rzeoz 
u strzęg ła  na tern, iżby  się to  przed­
siębiorstw o n ie  opłaoiło, handlow e bo­
wiem  stoounki m iędzy Rosyą a Bułga- 
ry ą  są bardzo słabe. Z resztą projekto­
wi tem u był przeciw nym  Stam bułów

W alne Z g ro m ad zen ie  Stow. katol. 
młodzitży rękodzieł. „Skc,ła“ odbędzie się 
dnia. 28. bm. o godz, 5 po poł.

„Czeska B eseda“ w Krakowie urządza 
wspólną wycieczkę na wystawę etnografi­
czną do Pragi dnia 10. sierpnia pociągiem 
osobowym po południu, niektórzy zaś człon 
kowie wyruszą na kołach o 2 ini prze tem. 
Uczestnicy wycieczki zgłaszać się mogą do 
1. sierpnia do * Czeskiej Besedy w Kra­
kowie.

żyó m andat poselski z powodu sprze- 
oznośoi, w  jak ą  popadł ze swoim  k lu­
bem. Jako  przewodni nząoy sejm u Gro- 
ryoyi, złożonego w połowie z W łoohów 
a w połowie ze Słoweńców, postanowił 
głosować za pozyoyą oyllejską i w tym  
oelu przybył do W iednia n a  posiedze­
nie R ady  państwa. Tym ozasem  jednak  
zasta ł ju ż  uohwałę swego k lubu  p o sta ­
naw iającą głosowanie przeciw  Cyllei. 
Skutkiem  tego hr. Coronini bezzwło- 
oznie W iedeń opnśoił i w głosowaniu 
udziału nie wziął.

P r a ; p  d. 14. lipca, 
D zienniki tu te jsze  donoszą, że klub 

m orawski oh Czeohów w R adzie p a ń . 
stw a odniÓBł się do klubu młodooze- 
skiego z propozyoyą u tw orzenia jed n e ­
go klubu  w szystkioh posłów ozeskich. 
Spraw ę tę  k lub  m łodoczeski przekaże 
do orzeozenia kom itetow i wykonawoze- 
m u i  ew entualn ie zw ołane zostan ie do 
P rag i zebran ie mężów zaufan ia z Czeoh 
i M orawii.

{sytuowani, że będą m ogli istnieć, a 
klasy ra n g  tak  urządzone, że tędzy 
urzędnicy będą mogli byó pewni zasłu ­
żonego aw ansu, wówozas będzie n a ­
wzajem i państwo mogło staw iać więk­
sze w ym agania w k ierunku dzielności, 
w ykształoenia i pilności. Tak usposo­
bione i zorganizowane oiało urzędnioze 
potrafi i in teresy  ludnośoi lepiej speł- 
n iaó“.

Ostatnia wiadomości.
Oiiegdaj, jak telegrafują z Petersbur­

ga, odbjło  się zebranie słowiańskiego 
Towarzystwa dobroczynności, na którem 
pojawiła się także deputacya bułgarska. 
Przemowę do niej miał zastępca proku­
ratora synodu Sabler, który zapewn 1, że 
Bułgarya cieszy się tą samą sympatyą 
rosyjsLą, co dawniej. W gorących sło­
wach dziękował metropolita Klemens za 
życzliwe przyjęcie deputacyi, poczem prze­
mawiał prezes bułgarskiego sobrania To-

Rada państwa.
(Telegramy Gaz. Nar.)

W iedeń  d. 14. lipoa. 
Na w ozorajstem  posiedzeniu Rady 

państw a, które trwało do godz. 6 wie 
czorern, toczyła się dalej dyskusja  bu ­
dżetow a. P rzy  rozdziale „podatki po ­
średnie" przem awiał p. W e i g e l  do­
magają? się rew izyi kodeksu o prze­
stępstw ach skarbow ych i poprawy Dj tu 
urzędników salinarny oh. P rzy  rozdziale 
„sól“ przem aw iał p. dr. W i e l o  w i e j ­
s k i  w spraw ie soli dla bydła. P osta­
wił on szereg rezoluoyj, w k tórych do­
magał s ię : 1. większej staranności przy 
dodaw aniu przym ieszek do soli, 2. u- 
proszozenia postępow ania pr*.y zam a­
wianiu soli i kontroli m anipulacyjnej, 
8, u rządzen ia po powiataoh skarbow ych 
składów soli bydlęcej, 4. obniżenie ta ­
ry f  kolejow ych dla przewozu k a in itu  z 
K ałusza, aby produkcya kałuska mi gła 
w y tr z y m a ć  konkurenoyę z zagraniozną. 
P rzy  końou posiedzenia p. W łodzim ierz 
C z a y k o w s k i  postaw ił nag ły  w nio­
sek o przyjście z pomocą nędzy w p o r .  
buozackim.

W iedeń d. 14. lipca. 
l i r .  F rahciszek  O o r  o n i n i , prze­

w o d z i  oentrnm  niemieokiego, m a zło-

Minister sMn o awansie
urzędników.

W iedeń  d. 14. lipoa.
Na wozorajszem posiedzeń,'i Rady 

państw a m in is te r skarbu dr. BOhm-Ba- 
werk w ygłosił dłuższe przem ów ienie, 
w którem  odpowiedział także na w yrażo­
ne życzenie popraw y bytu urzędników 
podatkowych. P. m in ister oświadczył 
m iędzy innem i, że rząd  sam sta ra  się 
o poprawę stosunków awan«u i w oią- 
gu  ostatniego roku postanow ił 300 
m i e j s o  X I .k  1. r a n g i  p r z e m i e n i ć  
n a X ., w ykonanie atoli tego ze w zglę­
dów budżetowyoh rozłożyć m usiano na 
dw a lata. W  oiągu ostatnii go roku 
władza skarbow a pom nożyła także po­
sady głównyoh poboroów podatkow yoh 
w V III. klasie ran g i a i w przyszłości 
starać się będzie w granicach budżetem 
dozwolonych o popraw„enie bytu  urzę­
dników.

_,W ogóle woluo mi powiedzieć — 
mówił dalej p. m in ister — że rządowi 
bardzo na serou l«ży tak  ukształtow ać 
dolę urzędników , aby oi z szczególnem 
zamiłowaniem i oohotą służbie swej się 
poświęcali. Jeś li urzędnioy będą tak

TELEGRAMY.
P ra g a  d. 15. lipoa.

Narodny L isty  d ają  do zrozum ienia 
we wczorajszym  w stępnym  artykule, że 
mlodoczesi będą m usieli głosować w 
trzeoim czy tan iu  p r  z e o i w budżetowi, 
jeżeli obeona sy tuacya do tej pory się 
n ie zm ieni, m ianowicie jeżeli nie na­
stąp i zniesiecie stanu  w yjątkow ego w 
Pradze.

P ra g a  d. 15 lipoa. 
P len er w ysłał do Izby  handlowej 

w E ger ponownie pismo, w którem  s ta ­
nowczo oświadoza, że pod żadnym  w a­
runkiem  nie przyjm ie kandydatury  na 
posła dc R ady państwa, ponieważ po­
stanow ienie swoje złożenia m andatu 
powziął po dojrzałej rozwadze i z wa 
żnyoh powodów.

Jakiem i były owe ważne powody 
P lenera, zobaczym y wkrótce, gdy tylko 
nastąp i zam ianow anie jego prezyden­
tem  najwyższej wspólnej Izby obra 
chamko wej.

P ra g a  d. 16. lipca.
Staroozeska Politik obstaje  przy 

swojem  doniesieniu, że stan  w yjątko­
wy w Pradze jeszcze przed odrocze­
niem  Rady państw a zniesionym  zo sta ­
nie i oesarz na ozeską w ystaw ę etno- 
grafiozną przybędzie.

Isc h l d. 15 1 pca.
Cesarz przyjm ował wczoraj na go­

dzinnej audyencyi S latina baszę, który 
zdaw ał spraw ozdanie ze swego pobytu 
i przy gód w Afryoe.

P e te rs b u rg  d. 15. lipoa.
U w ażają tu ta j za pewne, że oar we 

środę przy jm ie w Peterhofie nietylko 
m etropolitę K lemensa ale i resz tę  ozłon- 
ków deputaoyi bu łgarsk iej.

B e r l in  d. 15. lipca.
Urzędowo ju ż  zaw iadom iono am ba­

sadora niem ieokiego w Londynie, że 
oesarz W ilhelm przybędzie do A nglii 
na  w yśoigi m orskie pod Cowes (na 
wyspie W higt).

JBerliner Tagtblatt k o n sta tu je , że je  
neralny  konzul niem ieoki w Sofii p ie r­
wszym  był, k tó ry  rząd  b u łg arsk i upo­
m niał z pow oda jego  dw aznaoznego 
postępow ania wobeo ruohu maoedoń 
skiego i za n im  dopiero poszii przed­
staw iciele innyoh państw .

P a ry ż  d. 16. lipoa.
Na wniosek p. Clemenceau odbyło 

się zebranie syndykatu  prasy  paryskiej, 
na k tórem  uchwalono p ro test przeoiw  
uchw alonej przez Izbę posłów ustawie 
o szpipgowstwie, gdyż w edług  niej, 
naw et najpospolitsze ogłoszenia wiado­
mości eo do spraw  wojskowych, do 
którego dzienniki są naw et obowiąza­
ne, ciężko karanem  być może.

L o n d y n  d. 15. lipoa.
Wedle telegram u „Biura R eu tera14 

z Yokohamy, 700 Chińczyków napadło 
d. 10 bm. na załogę japońską w Ksin- 
chu na Formozie. Poległo 200 Chiń­
czyków, wielu po-mano ; J a p c ń o z y y  
postradali 11 żołnierzy.

E m ir sfgański puścił na  wolność 
Umrah chana, przewódoę buntu  przeoiw 
Anglikom w Czitralu, który zbiegłszy 
został przez Afganów pojm any.

L ondyn  d. 16. lipca.
Dotychczas je s t znany rezu lta t 102 

wyborów. W ybranych  zostało: 81 unio- 
nistów , 7 liberałów  i 4 parnellistów. 
M iędzy w ybranym i są członkowie g a­
binetu : H am ilton, Ridley, G orst, Brud- 
rick i bankier Lubbook.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.)

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

J ) ® m  S M M P U K l
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wiele® 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewni** 
jąc, że usilnem naszem staraniem  będzi® 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić 

We Lwowie 1 stycznia 1895,

Z wysokim poważaniem

A l b e r t  S z k o w r o n  iS p<
właió. Hoti a Łoroo jtkiego

Pokoje od 80 et. począwszy.

Na sprzedaż.
M ajątek z iem sk i w obszarze 1343 o>- 

w powiecie jaworowskim położony, z pał** 
cem, oranżeryą, parkiem, dwoma gorzelni** 
mi, wołownią i 2 stanami zarybionymi. P® 
żyuAa Banku krajowi go 66.000 złr. Ce**
200.000 złr.

Majątek ziemski, pow. MonasterzJ' 
ska, 3 kim. od stacyi kolejowej, 730 ®- 
obszu-u czarneziem. Poiyozka hipoteoz®*
58.000 złr. Cena HO.OuO' złr.

M ajątek  z iem sk i w ooszarze 100
w powiecie Kamionka Strumiłowa, 2 kil®* 
metry od Btaoyi kolei żelaznej, z nowym' 
budynkami mieszkalnymi i gospodarskim'' 
Cena 35.000 złr. wraz z zasiewami.

F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilometry, p® 
ozta i staoya kolei w miejsen, 40 m. obsz** 
ni czarnoziem. Ceaa bez inwentarza 20.000 
złr. Inwentarz osobno do nabycia.

Majątek ziemski przy drugiej stacj' 
kolejowej od Lwowa, 197 morgów, z teg® 
łąk 26 m., lasu 8 m., z inwentarzem if* 
wym i martwym do sprzedania lub wy* 
dzierżawienia. Cena sprzedaży 52 000 zł1. 
Dług hipoteczny 12.500 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kanoelaiy* 
adwokacka Dr. Wincentego Bałabanai 
Dr. Aleksandra Yogla, we Lwowie, pr*f 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

B0ŹE ZB AW  POLSKĘ!
Prześliczna cbrom elitografla na kar­

tonie, wltelkości 14/l0 cntm tr., przedstawia­
jąca N ajśw . Maryi* Pannę C zęstochow­
ską , otoczoną herbami L itw y i K usi, 
w uiid . o wiernem wykonaniu. — Na od­
wrotnej stromo M odlitwa za Ojczyznę, 
aprobowana prz z władzę duchowną

Cena egzemplarza 20 et., tuzina 2 z ł r .

MAKUD ISĘliiBH KATOLICKIEJ

Dra WŁAD. M1Ł10WMG0
w  K r a k o w i e .

Tamże wyszło:
Polecenie naszej Ojczyzny B o g u , uło­

żył kapłan zakonnik. Cena 5 et.
L .tania za naw rócenie R osyan. Cena2 et. 
M odlitwa za naród nasz i braci prze­

śladowanych. (3o0 dni odp.) Cena 2 et.

n-imrurritiiiiT ■

0 * 7FARBY
pokosty, lakiery

poleca
najstarszy dla Galicyi i Bukowiny

SKŁA D FIRMY HANDLOWEJ

"W - c z o
l e  Lwowie, Zttkiewrta 2

założonej w r. 1848,

O G Ł O S Z E N IA  p o  e«Bs?te w y r a z n .

DR U T kolczasty do ogrodzeń po złr. 5 
za 100 metrów, Siatka do okien lakie­

rowana po złr. 1 za metr kwadr., poleca 
P io t r  ( 'h rzą s to w sk l, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

“J n  O  m l przerabiam , każde na"uo- 
L d  £  M i  cniej zbite materace (3 po­
duszki;. Stare kołd f  przyjmuję do pokry­
cia, drelichy i wełniane atłasy, poleca naj­
taniej Józef Sehuster, Lwów, Kopernika 7.

1 /  IT R Y , TORBY, walizki i wszelkie 
l l  przybory do podróży sprzedają n-jtaniej 
3. Gabriel & J . Uhlcbonnik we Lwowie 
f  lacHa ieki 1. 3 .— Filia ul Halicka 1. 4.

A D M IN ISTRA C Y A  Biura wywiadowcza 
go Józefa Birkle, Lwów, ulica Halicka 

1. 9, poleca znane tylko sługi każdej ha- 
tegoryi i każdego czasu , oiaz oflcyaiistow 
każdego zawodu , tak w miejscu jak i na 
prowineyę. G rzegorz N ab o rn iak  admi­
nistrator Biura. 866

l | ) 4 u | ) i p | >  inteligentny, w średnim wie- 
l l l A j l l l C I  ku poszukuje miejsca w po­
ważnym interesie, może dać wszelką kau 
cyę. Zgłoszenia listow ne: A. M. Z. Lwów 
poste restante. 867

[>
,0 SPR ZL D A N IA  folwarczek 75 m c 

- gów gruntu , 8 budynków, ze zbiorami 
i. c a ł^ m  in w e n ta r z e m .  G ościńcem  3 kilo- 
metry do Lwowa. Bliższych wiadomości 
sasięgnye można przy obejrzeniu w mi sj- 
8cu. Karol P u tia tyek i, p. Lwów - Rięsna 
polska. °ó6

F O R T E P IA N  Heitzemanna koncertowy, 
w prawie nowy, z powodu wyjazdu z iraz 
do sprzedania za 250 złr., ultea Zielona 
1. 19, I. piętro. Tamże jest rower używsuy 
tanio do sprzedania. Dozorca domu wskaże.

■ B M  szu*e noęskie, domowa
mm robota, "mocne, sztuka

U  od 75 et., złr. 1, 1'15, 
l-żu. 1-50, 1-75, 2;20, 
Kalesony podwójne, 

szyte, para 50 ot., 95 ete, złr. 1-40, 1 15, 
poleca MAKS M lłH LFELD, Lwów 

S y n e k  1. 37.
Zamówienia z prowincyi załatw a się

jak najrychlej. 6644

C. k. kapitan w pensyi, lat 45, sil 
ny i zdrów, kióry ukończył akade­
mię rolniczą, pragnie objąć posadę

zarządcy majątku,
domu lub lasów, kasyera lub inną 
odpowiednią. Zapytania adresować: 

V. B r nu n e r  w D rzy m ało w ie .

fi;
in ż y n ie r a

dla prowadzenia naszego biura i zastęp­
stwa w e  Z jw o w le . \Vyiuaga się pewne 
go dośw adczenia w Wdowio i projekto- 
w .niu gorzelni, oraz ogólnych wiadomości 
techniczny cli. Oferty z życiorysem należy 

adresować wprost do nas. 7002

U rb a n o w sk i, E o m o c k i i Sp. 
fabryka maszyn w Poznaniu.

^POSOBNOSĆ DLA "AM- Ceny zniżo- 
ne wszelkich artykułów w handlu no­

wości i drobiazgowym E d w a rd a  Schillin -
* »  we Lwowie ul. H a licka  1. 16. 863

3 C  p f  lU i ‘8- konfitury, soki, 
w L  mcrmolady, etc., owuee 

owane, poleca gospodars wo domo- 
aez, poczta Latacz. 837

Bulion
prze wy borny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7'50 kilo 
taki sam bez trufli złr, 6'50. Nr. 2 wybor­
ny zł. .5-50. Wyrobu Kazimiery Matezyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 44

»iR Z E ŚLIC Z N E  P O R T R E T Y  wyk. nuję 
podług fotografii po 4 złr. z 'ołu. Pro 

s/ę o poparcie. D a ie w s k i,  Kraków, re 
stante.

IJOW ARZYSTW O handlowo - prjęmysło- 
i  we, Lwów ulica Garncarska 25, po­

szukuje kasyera i magazyniera za kaucyą.

PO SZU KU JE S IĘ  panien do kartowania 
tutek. Garncarska 25. 870

ITKONCZONY M ATURZYSTA poszu- 
*-/ kuje lekcy i na dłuższy czas. Adri i : 
E. K. poste restante Denysów. 843

i l i  H  ANDLU Albina Soleckiego, ulica 
■ Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mąezne, N ajlepsze masło 
deserowe. 6"0

)OjKÓJ K A W A LER SK I od 15. lipca 
do wynajęcia. Ulica Cicha 1, 5, L p

PREMIOW ANE medalami tutki Niemo- 
j owaki ego są wszędzie do nabycia.

STORY na wałkach samoczynnych, płó­
cienne, ir pasy i gładkie, tamu poleca 

A. Krzysztofowie :, Lwów, plac Halicki 1. 2.

O l s z e w s k i e g o  B in ro  gaze t i o g ło ­
szeń, Lwów ulica Kilińskiego 2, pole­

ca wszystkie czasopisma europejskie.

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

Maszyna do prania
Pneumatyczna ręczna maszyna 20 prania

U jN D I I M E
czyści bieliznę zapoinocą ciśnienia powietrza, w sposób najmniej 

szkodliwy i w -najkrótszym czasie.
Uznana w świacie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroci tejże przekonać się można co dcia od 11. do 12. na 
próbach prania, które sie odbywają w handlu

O. T. W IN CKLERA SYNA
Lwów. Teatralna 7.

sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9.

Dla cyklistów!
Wszelkie nawet naj rudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowincyi

A. Zająozkowski
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

Specyalnośo:
wieżow e z e g a ry !

C ennik i g ra t is  
1 fran co .

PIKRWSZA MORAWSKA

FABRYKA ZESARÓff WIEŻOWYCH
poruszana psrą

Fi*. Moraws &  Cie Berno, Morawa
wyrąb a znakomite, solidnie i z precyzyą wykonane zegary 
wieżowe dla kościołów, pałaców, ratuszów, szkół . dworców 
kolojowyeh itp. Dla urzędów parafialnych i gminnych do­

godne warunki wypłaty. 6981
F a b ry k a  odznaczona najw yższem i n ag rodam i.

Ruch pocićtgów kolejowych
obowiązujący z (lulcm 1. maja 1895 (czas środkowo-europejski)*

Do Lwowa przychodzą:

T i a l i a n  J D ą / b r o - w s ł c l
w e L w ow ie , u liea  H alicka I. 17 fe.TJ. 

poleca własno wyroby ze złota urzędownie ce-
   chowane, tak nowe jakottż „Oeasion1*. !• S ilT ll

Zegarki kieszonkowe złote , srebrne, stalowe, K L 7 T  
niklowe oraz pendułowe frano., jakoteż budziki,

y n  u " . ’1 '  ■

I

rutynowana, z wysokiem wykształceniem i 
wieloletnią praktyką, posiadająca grunto­
wnie języki: francuski, niem iecki, polski 
i muzykę perfekt, oraz wszystkie wyższe 
nauki szuolne i klasyków, uiugąea się wy­
kazać wielu chlubnemi świadectwami , po­
szukuje umieszczenia na wsi Bliższa wia­
domość pod : H . J . nauczyciel] a  u IVp. 
M u tz, ulica K am ińsklego 1. 24 , Sta­

n isław ów . 6988

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E m il  W e in e r
WIEW 

I., Siilzthorganse 4.

Magazyn i pracownia obuwia mę­
skiego, damskiego i dziecinnego 
Rudolfa Aczkfewicza we Lwowie 
ulica Sykstuska 1. 23 (dawna po­
czta). Przyjmuje zamówienia po 
cenach umiarkowanych. Z pro­
wincyi proszę o przysłanie na 
miarę starego obuwia. Zarazem 

onuje eleganckie obuwie dla 
duchowieństwa i wojskowych. 
Korespondencja we wszyst­
kich językach.

Towar doborowy, trwała i elegancka ro­
bota I Będąc przez dłuższy czas przykra- 
waczem w większej pracowni , mogę zado­
wolić najwybredniejszl wymagania. Proszę 
więc zaszczycić rnnis ł iskawie swojein z°- 
ufa niem, zamawiając obuwie. 6 iMl

Agencya pani Zaleskiej
w  Paryża

4, ro e  des A p en n ln s , B a tlg n o lle s  
dostaroza guw ernerów  i guw er­
nan tek  z dyplom am i i bez tak o ­
w ych ja k  rów nież bon dla dzieci, 
F ranouzek  i A ngielek. F an i Zale­
ska przyjm uje na stół i m ieszka­
nie osoby przebyw aj ąoe dla kształ- 

oenia się w P aryżu .

nayi. ręce, 
oeleui za-

J A K  Ż B K A 7 0 W I C 2
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 19, 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Uzerniowcaeh Rynek I. 2
poleoa

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

f l T I D Ł A
j a k o  t o :

Mydło będźwinowe — używa e ię przociw wyriutom  i p l « -  
mom naskórnyiu, usuwa szorstkość skóry a cerze nad tje 
czerstwość i aksam itną miękkość 

Mydło boraksom e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, ilo- 
kładniu oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jes t znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy ; przedw piegom i zgru- 

. bieniu naskórka . . . . . .
Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­

ry, usuYa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rak 
Mydło framforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa­

rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .
Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest 

tw a rz ,  a naw et całe ciało w czasie epidemii 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

Mydło k arń o lo w o  - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka 
rzy i akuszerek — kawałek . . . .

Mydło kreośiijow o  zawiera 5%  czystej kteoliny, znakomi­
cie oczyszcza sk ó rę , usuwa pryszcze , liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . ’

Mydło siarkowo z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo-smołowe. —  Mydło to składa się z 4u%  
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świtrzb. 
Mydło to okazało się jako nailepszy sfodek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek .

M ydło sm o ło w o -gliceryno we bkłada się z 35%  gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je- 
dnejn z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem
toalefowen». Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jes t przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wł„- 
t n j t ć  znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t e :  pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka je *go

Mydło smołowe zawiera 40®/o smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . . .  —.go

Mydło storaksowe nżywa się przy cierpieniach aaskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek .  .  —'80

Mydło tymolowe zawiera 8% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek . — -50

- • a s

— •25

—•25

-•3 0

-•2 0

— •20

—.35

— •25

- • 3 5

Z Bi rlina .
Z Krakowa (Wrocławia i WYedni-i)
Z Warszaw* .
Z Muszyny Krynioy przez Tarnów (od 1.

iz»rwea włąeznie do 30. września) . 
Z Maszyny-Krynicy przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włąozuie do 
15. września) . . . .  

Z Mui zyny-Kryniey i Mszany dolnej przez
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z Rozwadowr i Nadbrzezia 
Z Rawi Ruskiej przez Ja  'osław .
Z Mezó-Laborez (Pesztu, Miskoleza) p zez 

Przemyśl 
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pri ez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Jjawoczneu;o tPesztu, Miskoleza, Munk.) 
Z Hrebenowa (od 0. czerwca de 31. sier.) 
Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suezawy, Husiatyna, W oronienki, Pe- 

czen.żyna. Berhometu, Czndyna, Ra- 
dowiec , Kimpolungu , Buka-esztu i 
Jass .

Z Suezawy, Ozortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Słobo ly rimg., Bukaresztu i Jass 

Z Suezawy, Radowiec, Berhometu i Uzu- 
dyna (każdego poniedziałku), Ho pow a 

Z Suezawy, H usiatyna, Kałusza, Nowo- 
sieliey, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę rueką 
Z Bełżca .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec

Pidzam eze . . . .
Z Podwołoezygk i Brodów na dworzec 

główny .
Z Rrzuehowio (od 12. maja do 10. wrze­

śnia włącznie . , ,

Ze Lwowa odchodzą:
Do Kr ikowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . .  
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl­

ko od 1. czerwca do 30. wrześn aj . 
Do Muszyny-Krynicy p zez Tarnów 
Do ChabCwki przez Tarnów 
Do Muszyn’ -Krynicy przez Rzeszów 
Do Chaoówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . .
Do Bawi -.jKMj przez Jarosław .
Do Mezo Lahorcz 'esztu, Miskoleza) przez 

Przemyśl
Nowego Zagórza przez Trzemyśl 

Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławoezneeo (M uukaeza, Miskoleza, 

Pesztu)
Hrebenowa (tylko od 10. czerwca Jo 

_ „do 31. sierpnia włącznie)
O® Skolego i Stryia
Do ‘-'tamsławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suenawy, Ja«s Bukaresztu, Hnoiatyna, 

W oronienki, Peezeniżyna, Berhome- 
tn, Czudyna, Ralow iec, Kimpolunga 

Do Suezawy, Słobody rung., Czudyna i 
Bortiomethu (co pomedzi tłku), B ido- 
wiec

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czorikowa, 
Kałusza, W oronienki, Kimpolunga 

Do Su izawy, J-tas. Bukaresztu Hnsiatyna, 
Kałusza, Nowosielicy, Ra łowiec 

Do Sokala i Jarosław ia przez R-we ruska 
Do Bełżca . . • ,
Do Pod wcłjczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z growmgo 

dworca . . . . .  
Du Brzuehowic (od 12. maja do 10. wrze- 

onia) w dnie powjzednie 
Do Brzuehowic (od 12. msja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Pociągi
pospieszne Pociągi osobowe

122 5 10 _ 7 - 9 06 9 -
V22 8 40 510 7 — 9 06 9-—
5*10 — — — 9 06 9.—

— — — — — 9 - -

5 10

— _ _ 9 06
510 122 — -- —

— — — T — _ _
— 1*22 — — 006 —
— — _ _ 9 —_ 1-22 _ _ _

— 122 _ _ _ 9 —
— 1*22 _ 7 — — 9-—
— — — •1205 8-10
— — — — — 142
— •— — 1205 8 10 142

— 12 05 810 1-42

950 — _ _ _ _

— — — 132 — —

— — — 6 17 — —

_ _ _ 7-37— — — 8-— 4-40 —
— — — — 440 —

2 09 9-44 — 00 o w 4-33 —

2-25 10 — — 8-25 5 - —

— — — 8 25 — —

8 40 2 50 u  — 4 5 5 10-25 6-45
— — i i - 4 5 5 — 6 4 5
— — — . _ 6 4 5

840 — u  — 4*55 —
— — l i ­ — — —
— —• n ­ — — _
— — i i — 1005 . n.

840 — ii — 4-55 — _
— 2-50 — 4 55 — —
— — _ 4 55 6 4 5
— — — 4 55 10 25 6 45
— — — — 10-26 _
— a-i o — 4-55 10-26 6-45

— — — 5 2 5 7 3 8 —
_ _* . _ 933
— — — 5 25 9-33 3 -
— — — — 9-33 7 3 8
— — — 5 2 5 — —

615 — — — — —

— — — — 10-35 _

— — — — 2-40 —
— _ . _ 10-30 _

— — 9-15 “ 10 __
— — — 9’ LE — 10 -
— 2*10 6 - - — 1014 •44

10
— 1*56 5 4 5 ■ — 9-50 20

— — — 3-20 — —
_ _ 2-26 _
— — — 3-45 — —

9'H

738

~ ulUAUTTauo gruueini
nocną od 6. wieczorem do godz. 5 min. 59 

Czas srodkowo-europojski różni się od 
Godzina 12 czas środkowo-enropajski —

liczbami oznaczają p0f$ 
rano.
lwowskiego o 36 m inBl 

IS‘36 podług zeg*’1*

W biurze infor^acyinem  c. k. austr. kolei państwowych we " 
ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Im perial), jes t sprzedaż bilo^" 

strefowych, okrężnych, dowoli e zestawianych, zeszytów dojazdy- 
ryt i rozkładów jazdy w formaoie kieszonkowym. Informacye w sPfł 
wach taryfowych i przewozowych.

wie

^jdawe* i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e a k i , imkarui i litofrali Pillern i 8pńv


